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ORĘDOWNIK.ORĘDOWNIK
wyeh. co wtorek, czwartek i sobotę.

PRZEDPŁATA KWARTALNA
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 

na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.

OGŁOSZENIA
przyjmują się za opłatą 15 fen.

od wiersza petytowego.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Pelagii panny 
Jutro: Tomasza ap. Poznań, Sobota 20 Grudnia 1879. Wschód słońca 8.10, zach. 3.45.

Długość dnia 7 god. 36 min.

Poznań, 19. grudnia.
— * Posłowie nasi w Berlinie. W rozpra­

wach nad interpelacyą Kola polskiego, do­
tyczący zmian nazw polskich na niemieckie, 
przemówił także poseł Kantak stając w obro­
nie poprzedniego mówcy, posła Wierzbiń­
skiego, któremu zarzucano, że zbyt ostro prze­
mawiał. Taki ucisk panuje — mówił poseł Kan­
tak — we wszystkich kierunkach naszego publi­
cznego żywota, każda ustawa ma dla nas tak 
zjadliwe żądło i ez taką się przeprowadza suro­
wością, iż trudno mówió nam ze spokojem, gdy 
serce przepełnione jest bólem i goryczą. Czy w 
walce z Kościołem nie byliśmy wystawieni na 
podwójne cierpienia? Nigdzie nie wykonywano 
ustaw majowych z taką srogością, jak u nas, ska­
zując raz, dwa, a nawet 3 razy uwolnionych są­
downie księży na wygnanie z osieroconych przez 
to parafii. Nigdzie nie było tego przypadku, by 
kapłan, który ożenił się i od wielu lat opuścił 
swoją parafią, pobierał z niej jednak wszystkie 
dochody, nie pełniąc żadnych czynności ducho­
wnych. W sprawie języka naszego, wygnanego ze 
szkół, sądów i urzędów, w sprawie religii i wszy­
stkiego co nas boli, tyle razy podnosiliśmy już 
bezskuteczne skargi, że nie będę ich powtarzał, 
przypominając tylko, źe w sprawie urzędników 
Niemców kraje polskie uchodziły do niedawna 
za rodzaj karnej kolonii, dokąd z innych pro­
wincyi za karę przesadzano pp. urzędników. Nad­
to jest wielka liczba młodych panów—w tej Izbie 
nazwano ich ludźmi uganiającymi się za wyż­
szem stanowiskiem—którzy lubieją zaprawiać się 
na nas do większych bólów, stawiając wnioski, 
idące jeszcze dalej, niż zamiary rządu.

Radzca rejencyi bydgoskiej p. Hahn był niejako 
obowiązany stanąć w obronie swego prezesa re- 
jencyjnego, ale twierdzenie jego, by p. Wegnern 
był przepełniony życzliwością, uważam za niefor­
tunne, bo dla nas jest on jednym z najniezno­
śniejszych urzędników, jakich kiedykolwiek mie­
liśmy. Dość tu przypomnieć zachowanie się tego 
pana, przy otwarciu gimnazyum w Wągrówcu i 
owe sławne wyrażenie jego, że hołotę polską „die 
Kerls", gdyby się zebrać miała na wiec, należy 
rozpędzić.

Wypadek ten jest takiej doniosłości, że rząd 
powinien zbadać tę sprawę i w interesie ludności 
i swoim dalsze kroki rozpędzić.

Posłowi Nesslerowi, który się cieszy, że rząd 
w Alzacyi i Lotaryngii okazał się przy przemia­
nach nazw miejscowości bardziej wyrozumiałym, 
odpowiadam, że prowincya ta jest zbyt świeżym 
nabytkiem, by postępowano z nią z całą suro­
wością, ale z czasem zmieni się to wyrozumienie, 
jak tego są dowody w Szlezwiku, Holsztynie i 
u nas. Zaczekajcie czas jakiś, a zobaczycie.

P. minister zaznaczył, źe w zeszłym i obecnym 
roku tylko 35 nazw polskich w rejencyi bydgo­
skiej zniemczono, co jest małą liczbą w obec se­
tek nazw, których zniemczenie poprzedni mini- 
minister z uciechą potwierdzał. Ale trzeba pa­
miętać, że przy interpelacyi w tej sprawie przez 
nas Polaków 22. stycznia 1878 r. wniesionej, 
Izba okazała się przeciwną niemczeniu naszych 
nazw, że zatem prąd ten złagodniał, bo złago­
dnieć musiał. Jednakże rząd zdaje się znowu o 
tej łagodności zapominać, bo w br. zmieniono 
nazw 25, a zatem 2 i pół raza więcej, niż w ze­
szłym. P. minister zapewnia, iż wydano niższym 
władzom rozporządzenie, by żadnego w tej spra­
wie nie wywierały nacisku. Cieszy nas to bardzo, 
oczekując pomyślnego skutku, spodziewamy się, 
iż p. minister dojrzy ścisłego zastósowania swej 
woli, i każde przestąpienie jej ukarze, bo choć 
nie wiem, kiedy rozporządzenie to wydano, zado- 
walniam się zapewnieniem p. ministra i czekam, 
jakie owoce nam przyniesie.

— Koło polskie nie doznawszy potrzebne­
go od Centrum dla wniesienia interpelacyi w 
sprawie głodu na Górnym Szląsku po­
parcia, dla miłej zgody postanowiło od wniesie­
nia tej interpelacyi odstąpić, i poprzeć wraz z 
innemi stronnictwami Izby Centrum, które da­
wniej interpelacyi takiej przeciwne, teraz wnieść 
ją od siebie postanowiło. W interpelacyi tej za­
pytają katoliccy posłowie rządu: 1) jaki jest urzę­
dowo sprawdzony rozmiar klęski głodowej na Gór­
nym Szląsku, 2) jakiemi środkami zamyśla rząd 
klęsce tej zapobiedz, 3) czy nie uważa za stóso- 
wne zażądać od Izb uchwały nadzwyczajnego kre­
dytu dla ulżenia tej nędzy?

Poseł Huene interpelacyą tę wniesie i wyjaśni. 
Oprócz niechęci, by Polacy sprawy tej w swoją nie 
wzięli rękę, głównie do wniesienia jej ta spowo­
dowała Centrum okoliczność, źe okazało się, iż 
klęska głodowa znacznie większe, niż się obawia­
no, wzięła rozmiary, a ani najszczersza ofiarność 
prywatna, ani 2 i pół miliona mrk. uchwalone 
przez sejmik szląski, nie będą w stanie jej złago­
dzić, gdyż zaledwie 7 milionów'mrk. na najpo­
trzebniejsze starczy potrzeby. Oczywistą jest za­
tem potrzeba, by Izby uchwaliły nadzwyczajny 
kredyt, a ponieważ rząd ociąga się z żądaniem 
onego, Centrum chce go interpelacyą swoją do 
tego koniecznego kroku żnaglić.

Śmieszne zarzuty, które także podzielało Cen­
trum, iż polscy posłowiechcieli interpelacyąswoją 
jftkieó- jiiSilowe popierać na Górnym Szląsku in­
teresu, upadają teraz najzupełniej, skoro się wy­
kazało, że Koło polskie każde stronnictwo goto­
we jest popierać, które tylko niedoli naszych nie­
szczęśliwych Górnoszlązakówulżyć szczerze pragnie.

— W Lesznie obrany został w środę człon­
kiem Izby panów hr. Marceli Żółtowski z 
Czacza. Głosowało 25 uprawnionych wyborców 
Polaków, z Niemców nikt się nie stawił, nie 
przybyło także 10 wyborców Polaków.

Przy tej sposobności pyta się „Kuryer“ ze 
zdziwieniem,czemup. Józef Morawski z Koto- 
w i e c k a obrany przed kilkoma latmi do Izby 
panów, dotychczas przez rząd do zasiadania w niej 
powołany nie został ?

— Z powodu wystąpienia „Dziennika11 prze­
ciw udziałowi Polaków w komitecie zawiązanym 
tu w Poznaniu dla przyszłej wystawy prze­
mysłowej w Bydgoszczy, nadesłał p. Antoni 
Krzyżanowski do „Dziennika11 pismo, w któ- 
rem między innemi tak mówi:

Przyjąłem wybór do komitetu dla tego:
1) że każdą wystawę a tem bardziej wystawę pro- 

wiucyonalną i czysto przemysłową do tego uważam 
za większą, doniośniejszą i widzialną reklamę, niż 
choćby jak najczęściej w dziennikach podawane anonsy. 
A skoro nas nikt o brak patryotyzmu dla tego po­
sądzać nie będzie, źe i do „Posenerki" anonsa nasze 
podajemy, to i to nam za złe brać nie powinno, źe 
i na wystawie z Niemcami konkurować chcemy.

2) Nawołujemy się ciągle do pracy, dla czegóż 
więc to, co na polu przemysłu zdsiałamy, pod ko­
rzec stawiać mamy ?

3) Przeciwnicy nasi powiadają, źeśmy niczego się 
nie nauczyli i nic nie umiemy; dla czegóż więc, gdy 
się nadarza pora, nie mamy nie tylko im pokazać, 
że w niejednych przemysłu gałęziach wyżej od nich 
stoimy, a zarazem przekonać naszych rodaków, 
że i u nas znajduje się niejedno, czego po za gra­
nicami Księstwa szukają i nieraz tun przepłacają! ?

4) Ze stanowiska ekonomiczneg) zapatrując się, 
czy powinniśmy korzyści płynące z wystawy i uła­
twienia, jakie im rząd daje, zostawi; li naszym prze­
ciwnikom, zwłaszcza że my polscy przemysłowcy 
wśród obecnych stósunków tutejszym na nieszczęście 
ze samej polskiej klienteli żyć nie możemy owszem, 

musimy się dać poznać i innoplemieńcom i ciągną 
z nich zyski także.

5) Braliśmy, przemysłowcy polscy, czasu swego 
udział w wystawie w Lesznie i innych i medale z 
nich zabieraliśmy a nikt nas za to nie łajał i o brak 
patryotyzmu nie posądzał.

Powtarzam więc, źe jakkolwiek inicyatywa wyszła 
z przeciwnej nam strony, jej samej płynących ztąd 
korzyści zostawiać nie powinniśmy, aźoby się nie 
stało, jak z kartoflarką p. Głębockiego, której fabry­
kanci firmy nasze odmówiły a obecnio innoplemieniec 
ciągnie z niej korzyści, nie pytając się o to, żo jest 
wynalazkiem rodaka naszego.

„Dziennik14 nie godzi się na to, protestuje prze­
ciw udziałowi Polaków w komitecie wystawowym, 
bo, jak powiada, Niemcy zanadto nam krzywd 
wyrządzili i ciągle wyrządzają, żebyśmy mogli 
razem z nimi w komitetach zasiadać; bo w opo- 
zycyi trzeba być konsekwentnym, gdyż gdzie jest 
„akcya, tam też musi być reakcya"; radzi, żeby 
w podobnych sprawach najprzód porozumiewano 
się w szerszych kołach, a w końcu przypomina, 
że przemysłowcy z względu,—źe rozrost'przemy­
słu zawdzięczają „tylko spółeczeństwu polskiemu 
i jego możnym pojedyńczym członkom", — „nie 
mówiąc już o jego inteligencyi i pracy naszych 
przemysłowców" — nie powinni „przedsiębrać ża­
dnych kroków, których ten ogół nie spróbuje".

„Kuryer" wspominając o piśmie pana A. K., powia­
da, źe Polacy powinni brać udział w wystawie, ale 
nie w komitecie. To już jest zrozumialsze od 
„akcyi i reakcyi" „Dziennika", i przemysłowcy 
nasi mogą się joszcze nad tem zastanowić, jak 
im postępować należy.

— Głód na Górnym Szląsku. Opiekę 
nad powiatami głodem dotkniętemi ma sobie od 
rządu powierzoną prezes rejencyi opolskiej 
pan v. Quadt, wskutek czego naczelny prezydent 
Szląska w osobnej wzywa odezwie, ażeby wszelkie 
składki na jego ręce przesyłane były.

W „Germanii11 żalą się, źe pp. landraci w nie­
których powiatach systematycznie pomijają wzy­
wać do rady i pomocy duchowieństwo katolickie, 
które jednakże najlepiej położenie i potrzeby 
swoich parafian znać może. W Raciborzu je­
dnakże utworzył się miejscowy komitet, do któ­
rego tak landrat jak i księża należą. W różnych 
miejscowościach tego powiatu wybuchł już tyfus 
plamisty, tj. głodowy.

Z oleśnickiego powiatu donoszą, że i tam 
nędza i głód szerzą się w zastraszający sposób, 
szczególniej w samem mieście Oleśnie. Do ko­
mitetu należy miejscowy proboszcz ks. Morawiec.

W parafii pszczyńskiej 6 tysięcy dusz 
liczącej połowa parafian już wkrótce nie będzie 
miała co jeść. W niektórych rodzinach już dzi­
siaj nędza jest wielka. Widziano tam dwule­
tniego chłopca zupełnie nagiego — w ciężki 
mróz!

W lublinie o kim skarżą się, że nie pozwo­
lono ludziom zbierać leśnego igliwia, niezbędne­
go do podściołki dla bydła i ogacenia chat przed 
zimnem. W skutek mrozów w nieopatrzonych 
chatach wszystkie zapasy perek zmarzły, a bieda 
i choroby szerzą się coraz bardziej. Urodzaje 
były w br. bardzo liche, czego nie zalała woda, 
to zwierzyna z wielkich pańskich lasów wyżarł3, 
a co sprzątnąć zdołano, zmarzło teraz w chatach. 
Z czegóż tu żyć!

— Urzędowa „N. Allg. Ztg." zapewnia, że rząd 
przesłał krajowemu związkowi dla wspierania 
ubogich 300 tysięcy mrk., dla wspomożenia ze 
współudziałem naczelnego prezesa tym związkom 
prowincyonalnym Górnego Szląska, które same 
swych ubogich utrzymać nie mogą. Na ten sam 
cel mają być użyte te 400 tysięcy mrk. zebrane 
na Szląsku z okazyi złotego wesela cesarza.

„Beri. Tagbl.", który już zebrał dla Górnego 
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w drukarni J. Loitgebra, 

Plac Wilhelm o wski numer 18, 
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Szląska 8 tysięcy mrk., proponuje, by rząd za­
ciągnął, dla gruntownego wsparcia Górnego Szlą­
ska 20 milionów marek pożyczki, którąby z do­
chodów celnych tej prowincyi powoli spłacać 
można było. Pismo to wychodzi z tej zasady, 
że nie dość jest nie dać ludziom umrzeć z gło­
du, ale trzeba się jeszcze o to postarać, by się 
na przyszłość z biedy wydobyli.

Rząd moskiewski pozwolił nareszcie na zbie­
ranie w Polsce składek dla Górnego Szląska. 
Wpływają też one obficie, ale jest zamiar kupo­
wania za nie na miejscu żywności i odzienia, by 
nie tracić na zmianie rubli, które tak nizko 
stoją. Ze Szczecina na Pomorzu zaś donoszą, 
że miejscowi rzeźnicy mają zamiar wysłać do 
Szląska nie pieniądze ale mięso.

Naczelny prezes Szląska rozporządził, by do 
Solami, gdzie panuje tyfus, przybyły Siostry 
Miłosierdzia dla pielęgnowania chorych. — Nau­
czyciel Fr. Urbański z Rydułtowa w pow. 
rybnickim, uprasza o wsparcie dla 366 rodzin, 
zupełnie pozbawionych chleba, i odzież, dla dzieci 
szkólnych. W gminie tej wybił grad w r. 1877 
zboże zupełnie, a w br. perki wygniły.

— Sejmik Spółek Zarobkowych w 
Gnieźnie.

(Dokończenie).
Przy następnym punkcie porządku dziennego: 

jakie składki wynikają z niezachowania przepisów 
prawnych a) dla spółek przy przyjmowaniu, człon­
ków, b) dla członków przy występowaniu nie po­
wzięto żadnej stanowczej rezolucyi, tylko p. Leit- 
geber przypomniał, że każdy członek powinien 
podpisać ustawy— powinien być podany do sądu, 
co się dziać powinno regularnie co kwartał a 
ogólny spis alfabetyczny należy jeszcze odsyłać 
corocznie do sądu okręgowego. Członkowie nie- 
umiejący pisać powinni statut przyjąć przed no- 
taryuszem. Występujący ze spółki członkowie po­
winni również do sądu celem wykreślenia z re­
jestru handlowego być podawani, a wiedzieć po­
winni. że od dnia wystąpienia jeszcze przez 2 
lata są odpowiedzialni w obec spółki, w razie 
jej likwidacyi lub upadłości Nadto pamiętać po­
winni, że nie tylko 2 lata, ale nawet później gą 
odpowiedzialni za straty, gdyby jakiś interes za­
łatwiony w czasie ich należenia do spółki spro­
wadził, później jej upadek i przyczynił się u o 
rainy spółki.

Jakiemi zasadami winny się spółki kierować 
przy udzielaniu kredytu członkom niedającym 
materyalnej pewności? Na to odpowiedziano mniej 
więcej, że członek moralny a ubogi ma dostać 
pożyczkę za poręczeniem drogich pewnych ma­
jątkowo postawionych osób—ubogi a marnotrawca, 
pijaniea, pieniacz, słowem nie moralny człowiek 
nie ma dostać, choćby najlepszych postawił ży­
rantów.

Przeciw przeznaczaniu części zysku na cele do­
broczynne oświadczył się p. Łyskowski stanowczo, 
powołując się na § 3 i 35 prawa spółkowego z 
4 lipca 1858 roku. Ks. Łukowski przemawiał za 
przeznaczaniem pewnej części—przecież lepiej, że 
w tej materyi przyjęto oświadczenie p. Łysków 
skiego, gdyż w przeciwnym razie zarządy byłyby 
zarzucane petycyami a często w naszych stósun- 
kach ściągałyby na siebie niechęć i nienawiść, 
na co już i dziś są wystawione.

Do związkowego komitetu wybrano ponownie 
na przedstawienie p. dr. Donimirskiego, p. dr. 
Buskiego i Rakowskiego.

Jako przyszłe miejsce, gdzie się ma odbyć Sej­
mik, proponuje p. Zakrzewski Kościan, za To­
runiem przemawia p. Donimirski—sprawę tę po­
zostawiono komitetowi i patronowi do wyboru.— 
P. Donimirski stawia wniosek, aby był opracowa­
ny jak najprędzej „Przewodnik dla Spółek".

Pan Krajewicz zdarł cały urok dzisiej­
szemu poważnemu i prawdziwie pouczające­
mu zebraniu, wytaczając sprawę poznań­
skiego Ula. W prawdziwie przestraszający 
sposób przedstawia gospodarkę w tej nieszczęśli­
wej spółce i prosi, aby czynem i radą spieszyć 
jej w pomoc. P. Łyskowski na mocy protokułów 
z posiedzeń Związku wykazuje, że rady były da­
wane, dziś zapóźno udzielić rzdy a zebrani nie 
są w możności przyjść w pomoc czynem. Nad 
sprawą tą przechodzą do porządku dziennego.— 
Ks. Łukowski stawia wniosek, aby Patron wy­
gotował 8zematy kasowe dla cechów, kas pogrze­
bowych i kas dla chorych rzemieślników. Ks. Pa­
tron oświadcza, że z urzędu swego tem się zająć 
nie może, gdyż kasy podobne nie należą do spó­
łek zapisanych—prywatnie chętnie służyć będzie 
swą radą.

Na tem zakończono obrady sejmikowe. Ks. An- 
drzejewicz, który1, w ostatniej chwili zastępował 
marszałka, wyrażi podziękowanie marszałkowi za 
wzorowe prowadzenie obrad i wzywa do wznie­
sienia okrzyku „niech żyje! na cześć tegoż. Pan 
Łyskowski dziękując Gnieźnianom za gościnne 
staropolskie przyjęcie, wnosi okrzyk na cześć 
Gniezna.

W godzinę po zakończeniu obrad zasiadło 80 
osób do wspólne uczty, przy której wznoszono 
piękne toasty na "reść Związku, Patrona, delega­
tów, duchowieństw pań i obywatelstwa. Około 
godziny 10 mil' goście rozjechali się w swe 
strony i miejscowi ■ ozeszli się do domów. — Są­
dzimy przecież, żo rozprawy, które toczyły się 
około najżywotniejszej instytucji naszego spółe- 
czeństwa, a toczyły się z taką powagą i grunto- 
wnością, nie będą bez korzyści dla tych, którzy 
w nich udział brali. A brało w nich udział 
mnogo z naszych obywateli i miejscowych i za­
miejscowych. Cześć więc i wdzięczność należy 
się komitetowi i ks. Patronowi, że nie zapomnieli 
o starym grodzie Lecha i zebrali w nim współ­
pracowników na niwie prac spółeozno ekonomi­
cznych. A że miasto nasze dogodne być musi 
wysłanników spółek, dowód tego, źe się liczniej 
zebrali, jak na którymkolwiekbądź dotąd odpra­
wionym sejmiku.

— ♦Walka rządu z Kościołem. 
Ks. Noga z Gniezna, skazany został w naj­
wyższej instancyi przez sąd karny w Lipsku, na 
60 mrk. kary za 6 czynności duchownych, jakich 
się w Koziele ku w zastępstwie proboszcza 
przed 2 laty dopuścił. Sąd w wyroku tym przy- 
znaje, że zadaniem praw majowych, jest zapewnie­
nie naczelnemu prezesowi wpływu na wykonywanie 
czynności duchownych.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Nad przedłożonem przez rząd pra­

wem leśnem i polnem, bardzo surowem, a nie­
znacznie tylko pr.- - ko meyą sejmową złagodzo- 
nęm, dwudniow trwa'- rozprawy. Prawo to 
taką właścicielom fecófjr nadawało moc, .ję,,ęi nie 
tylko biednym ludziom, za jagodą, grzybkiem *' 
lub gałązkami do lasu ciągnącym, mogli zupeł­
nie wstępu do boru swego odmówić, ale nawet 
nie dopuścić do swej własnośei towarzystw szuka­
jących w lesie tylko wytchnienia i rozrywki, lub 
uczonych ehcących tam zbierać ziółka i owady. 
Wielcy właściciele, mający większość w komisyi, 
posunęli się w ochronie swej własnością tak da­
leko, że nawet prawem tem chcieli objąć zakaz 
pływania, jeżdżenia łódką lub suwania sankami 
lub łyżwami po wodach wszelkich, w obrębie ich 
własności będących, chociaż komisarz rządowy 
zwracał im uwagę, że przepisy wodne do prawa 
tego nie mogą być wcielone. Nie dziwota też, 
że w obec tak twardych wymagań, mówcy opie­
rający się prawu, mieli aż nadto szerokie pola 
do wykazywania złego, jakieby ono mocą swoją 
uświęciło. Przemawiali zaś przeciw niemu zgo­
dnie katolicy, zachowawcy, postępowcy i liberali. 
Poseł Schorlemer-Alst zażądał odesłania wniosku 
napowrót do komisyi, nadmieniając, że gdyby 
projekt tam miał zginąć, to i tak żadnej ztąd 
kraj nie poniesie szkody. Po długiej spierce 
zgodzono się nareszcie na to, mimo obrony mi­
nistra rólnictwa, który po parę razy za przyję­
ciem prawa tego przemawiał, a w końcu pocie­
szył się nadzieją, że prawo jednak w tej se- 
syi sejmowej uchwalonem będzie, co się bodaj 
sprawdzi.

— Z dwóch stron donoszą niemiecko-prote- 
stanckim pismom, że się układy rządu z Ko­
ściołem, prowadzone jak wiadomo w Wiedniu, 
rozbiły. Liberalne pisma nie przestają zresztą 
ciągle szczuć na Kościół, a żydowska „Tribane“ 
umieściła w tych dniach obszerny artykuł, do­
wodzący, że duchowieństwo w mszach św., nie tak 
się modli za władzców akatolików, jakby powin­
no. Szczególna to pretensya żydów do ocenia­
nia, jaką jest wsrtość modlitwy w obrzędach, 
których znaczenia i doniosłości wcale pojąć nie 
są zdolni.

Sprawy wsckodnie. Turcya wydała do 
Albańczyków proklamacyą, w której przypomina 
im, iż na mocy triktatu berlińskiego są zmu­
szeni wydać Czarnogórze okręgi Plewii i Gusinii. 
Opór wszelki sprowadzi tylko daremny rozlew 
krwi, potępiony przez prawo święte, a sprowa­
dzający nieobliczoie klęski.

Równocześnie tłumaczy Muktar basza Czarno­
górze, iż wydanie tych okręgów tylko w skutek 

nieprzyjaznej pory roku przyspieszonem być nie 
może.

— Moskwa zażądała od moearstw, ażeby wspól­
nie a czynnie nalegali na Turcyą o wydanie 
Czarnogórze ziem przyznanych jej przez 
traktat berliński. Doznawszy jednak w Berlinie, 
Wiedniu, Londynie, a nawet Rzymie odmowy, 
oświadczyła Turcyi, iż jej tylko poleca załatwie­
nie tej sprawy prędko i w pokoju.

Austryą. Cesarz austryacki zaniepokojony 
odrzaceniem przez Izbę poselską ustawy wojen­
nej, a chcąc wszelkie spory, jakieby z tej przy­
czyny powstać mogły, usunąć, wezwał do siebie 
przewódzcę liberałów posła Weebera, by go prze­
konać o konieczności utrzymania państwa w sta­
nie obronnym. Zdaje się, że w skutek tej in- 
terwencyi samego monarchy, liberalni posłowie 
niemieccy ustąpią i ustawę wojenną przyjmą.

— Marszałkiem i wicemarszałkiem delegacyi 
austryackiej, obrani zostali Niemcy 2ma tylko 
głosami większości, których zabrakło naszym, ks. 
Czartoryskiemu i Smolce, na których mniejszość 
głosowała.

Moskwa. Pisma w mieście Moskwie wycho­
dzące zapewniają, że policya wpadła nareszcie 
na ślad sprawców zamachu. Dowiedziawszy się 
bowiem, że w domu, z którego wykonany był za­
mach, częste bywały zjazdy nocne spiskowców, 
przesłuchała wszystkich woźniców doróżek, z któ­
rych 37 zeznało, że często wozili tam gości, i 
czekając na nich, widzieli, że siedzieli w jasnych 
ale szczelnie zasłoniętych izbach, zachowując się 
we wszystkiem bardzo cicho i spokojnie. Po 
opisie tych woźniców aresztowano już podobno 
kilka osób, a źe policya jest przekonaną, iż wszy­
scy spiskowcy bawią jeszcze w Moskwie, więc 
rewidują dom przy domu, a zawsze rewizyom 
tym jest obecna dawniejsza właścicielka onego 
domku, czterech najbliższych sąsiadów, zięć jej, 
7 dawnych stróży i policyant, który przed tym 
domem zawsze stał na straży.

W Kijowie aresztowano na ulicy wkrótce po 
zamachu trzech ludzi, którzy się tam nagle byli 
zjawili. Wszyscy mieli przy sobie petardy, a je­
den rzucając je, spowodował wybuch, który prze­
chodzącego chłopca zranił i oślepił.

— Z Petersburga pi82ą do pism zagrani- 
suycli, iż siu wsiano powszechnie, że carewicz 
.czasu zamachu, nie widział się woale z oj­

cem, a nawet wiejskiego pałacu swegc- nie opu­
szczał. Powstały ztąd domysły o nowej między 
nimi niezgodzie, która o ile się zdaje z tego 
wybuchła, że car o reformach i konstytucyi ani 
słyszeć nie chce, a carewicz uznaje je za konie­
czne. Zniecierpliwiony oporem cara a gwałto­
wny, miał carewicz wykrzyknąć, że ojcu nie wol­
no oporem kompromitować przyszłości całej ro­
dziny carskiej, o czem gdy carowi doniesiono, 
tak się obraził, że chciał syna kazać aresztować. 
Dopiero telegram chorej carycy, ułatwił jako 
tako chwilowe porozumienie, i carewicz powrócił 
do stolicy.

— Z Moskwy i Petersburga donoszą o no­
wych zamachach na życie gubernatora księcia 
Dołgorukowa i jenerała Dretelena. Oba jednak 
zamachy, za pomocą wybuchających petard wy­
konane, się nie udały. Cara strzegą teraz bar­
dzo pilnie. Pałac dzień i noc jest otoczony po- 
licyantami, powóz carski, gdy car wyjeżdża, jest 
otoczony wojskiem, a nadto żandarmi przetrzą­
sają pilnie wszystkie stojące po ulicach wozy, 
a policyanci mięszają się pomiędzy lud.

— Wskutek zamachu nadano najniższym na­
wet urzędnikom i robotnikom kolejowym władzę 
policyjną.

— W Petersburgu poprzylepiano znowu po 
rogach ulic proklamacye rewolucyjne, przy któ­
rej to robocie aresztowano kilka osób, między 
nimi jakąś kobietę. Proklamacye te zdaje się 
były dwojakiego rodzaju, a przeciwne sobie, je­
dne zapierały się udziału nihilistów w zamachu 
na cara, inne groziły mu mordem. Widać z te­
go, że nihiliści dzielą się na dwa przeciwne sobie 
stronnictwa.

Anglia. W Afganistanie Anglicy biją się co 
dzień i zdaje się, iż się im nieszczególnie musi 
powodzić, gdyż jenerał Roberts opuścił wzgórza 
kabulskie, by zebrać wszystkie siły w Slerpur. 
Jenerałowie stojący w Gaudamaku i Dzallalaba- 
dzie, otrzymali rozkaz marszerowia na Kabul. 
Drogi dotychczas nie są przez Afganów przerwa­
ne, ale zachodzi obawa, by nie powstały szczepy 
południowe, dotychczas Anglików przychylne bo 
przekupione.

Okrutny król Birmy tak groźne także zajął 
w obec Anglików stanowisko, iż z Bombaju wy­
słano tam wojsko.



— Tak słabe są siły Anglików w Afganista­
nie, że już o walce i rozproszeniu powstańców 
nie ma wcale mowy. Jenerałowie angielscy, czy 
to wskutek trudnych w zimie przejść przez wą­
wozy górskie, czy też z obawy napaści i pobicia 
połączyć się ze sobą nie mogą, i każden musi 
starać się utrzymać tam, gdzie jest, by cierpliwą 
obroną swych stanowisk znużyć Afganów. Jene­
rał Roberts z głównemi siłami, 7 tysięcy żoł­
nierza wynoszącemi, oszańcował się w Sherpur, 
a nająć żywności na 5 miesięcy, spodziewa się 
tam utrzymać, i pobić Afganów, gdy się dla 
znalezienia żywności rozpraszać poczną. Z Ka­
bulu nie mogą się Anglicy cofnąć, bo dodałoby 
to tylko ducha powstańcom. Z Jagduluk An­
glicy ruszyć się nie mogą, bo wszystkie na okół 
szczepy powstały.

Anglicy niepomni tego, źe w r. 1842 całe ich 
wojsko w Afganistanie co do nogi wyrzniętem 
zostało, z lekkomyślnością graniczącą z szaleń­
stwem, podjęli znowu teraz walkę, która równie 
nieszczęśliwie zakończyć się może.

Włochy. Ministerstwo postanowiło urządzić 
w Rzymie 1882 r. wystawę powszechną. Dziwny 
to pomysł w państwie, podminowanem przez re- 
■wolucyonistów, i o zrujnowanych finansach.

Hiszpania. Groźne dla rządu wiadomości 
z tego kraju były, jak piszą, bardzo przesadzone. 
Tylko 6 jenerałów trzymając ze zrzuconem mi­
nisterstwem, podało się do dymisyi, a sam jene­
rał Martinez Campos pogodził się z rządem, w 
skutek czego i posłowie do Izby powrócą.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Po. nań, 19. grudnia. W przyszłą niedzielę dnia

21. b. m. o godzinie 7 wieczorem, w lokalu p. Boi. 
Knolla (Stary Rynek) będzie miał wykład pan dr. 
Jarnatowski: O. pasożytach ludzkich 
dla członków Stowarzyszenia Rękodzielników Wzaj. 
Pomocy, obok których i szanowna publiczność z po­
wodu ważności tematu jest pożądaną.

— * Na biednych Górnoszlązaków głodem 
dotkniętych. Ponieważ w ostatnim numerze zaszły 
pomyłki i co do obliczenia i co do nazwisk, więc 
powtarzamy raz jeszcze obrachunek z ostatniego nu­
meru, nadmieniając, źe zamiast Dolatkowskich ma 
być M. Dobołkowscy, dalej nie ks. Jeśkowski, 
ale ks. J a ś k o w s k i z Krostkowa; ma być zatem 
w nr. 149: Z przeniesienia 81 mrk. 78 fen. Fr. 
Andrzejewski 10 mrk. W. M. z Poznania 1,50 mrk. 
J. Lebiedziński z Poznania 1 mrk. J. Kosmowski 1 
mrk. E. Kosidowska 1 mrk. A. Kosidowski 50 fen. 
S. Kosidowski 25 fen. K. Przygodzka 50 fen. T. Pie­
czyński 50 fen. T. Berchiet 1 mrk. 50 fen. Z Krost­
kowa: B. L. 1 mk. Dobołkowscy 1 mk. ks. Jaśkow- 
ski 5 mrk. Razem 106 mrk. 48 fen. Dalej złożyli: 
pp. Buschel, Korbik, Zandecki z Borowa pod Czempi­
niem razem 8 mk.; od p. Wład. Obecnego z Pozna­
nia odebraliśmy zebranej składki 53 mk. 25 fen. i 
to złożyli: Wład. Obecny 3 mk. Ludwik Kaempfer 
1 mk. 50 fen. Walenty Bussak 1 mk. Benno Clavier 
50 fen. Mas. Halle 50 fen. S. Altmann 50 fen. 
G. Kahl 50 fen. M. Przymusiński, cyrulik 1 mrk. 
Otto Krischke 1 mk. Albert Gieseker z Magdeburga 
50 fen. Bolesław Leitgeber 5 mk. L. Wodkiewicz 

2 mk. M. K. 50 fen. J. Niezieliński 2 mk. J. M. 
50 fen. N. Kantorowicz 1 mk. P. H. 50 fen. Hein- 
rychowski 50 fen. H. S. 50 fen. Z. A. 50 fen. 
Doring 50 fen. Jan Mikołajczak 1 mk. E. Miko­
łajczak 1 mk. A. Sczerbińska 1 mrk. F. Hoderny
1 mk. J. Freudenreich 3 mk. N. K. 50 fen. Mas. 
Cohn 50 f. J. Dorożała 1,50 mk. Izaak Warschauer
I, 50 fen. Stroiński 50 fen. M. B. 1 mk. Schott- 
laender 50 fen. W. S. 1,50 fen. G. Heiso 75 fen. 
F. Stachowski 1 mrk. J. Karge 1 mrk. C. Pachę
2 mk. L. K. 50 fen. N. Kantorowicz 1 mk. T. 
Wiśniewski 1 mk. S. W. Kantorowicz 1 mk. 50 fen.
J. Kręglewski 50 fen. V. 50 fen. Loewenthal 50 
fen. Kapłan 50 fen. Gosławski 1 mk. A. Kromo­
licki 1 mrk. K. P. 50 fen. Heydemann 50 fen. 
Eazem 162 mk. 73 fen.

— * Tutejsze Tow. św. Wincentego urządza dla 
wspomożenia ubóstwa loteryą fantową, w której na 
3000 biletów 500 wygrywać mają. Główną wygraną 
będzie obraz olejny w złotych ramach. Ponieważ je­
dnakże brak fantów, więc członkowie będą je zbie­
rać po domach, przyjmując także i pieniądze od 
tych, co zdatnych na fanty przedmiotów nie posia­
dają. Jesteśmy pewni, że żaden z tych kwestarzy 
do polskiego domu po miłosierny datek darmo nie 
zapuka.

— * W mieście naszem z biedy i zimna obja­
wiać się zaezyna tyfus. Na Środce zachorował nań 
pewien robotnik z żoną, przy ulicy Cybińskiej cała 
rodzina.

— * Teatr polski: Dziś po raz drugi: Różowe 
Domino, komedya w 3 aktach pp. A Delacour i He- 
neąuin.—Jutro operetka Lecoąua Córka pani An- 
g o t. — W niedzielę opera Moniuszki: Halka. Par- 
tyą Janusza śpiewać będzie p. Sąchocki.—We wtorek 
na Górnoszlązaków po raz pierwszy operetka: Pię­
kna Galatea i Różowe Domino.

— * Poseł ks. dr. Stablewski, proboszcz 
wrzesiński, został przez Ojca św. mianowany szam- 
belanem papieskim.

— • Z Kościana piszą do „Kuryera", że od 
czasu pobytu p. Brenka zapłacili parafianie 30 tysię­
cy marek kar i kosztów, i odsiedzieli 15 lat wię­
zienia, nie licząc przeróżnych strat na czasie i za­
robku. Odwołują się też do Koła polskiego, aby 
zainterpelowało rząd, czy nie byłby czas oddać kato­
likom tamtejszych mansyonarskich kościołów, i kazać 
otworzyć cmentarz, przez co ustałaby potrzeba wy­
wożenia umarłych do sąsiednich parafii, i płacenia 
za każden paszport dla zmarłego 6 mrk.

— * W Nowym Tomyślu wybuchł w nocy z 
niedzieli na poniedziałek ogień, i pochłonął 12 bu­
dynków mieszkalnych i gospodarczych. Kilka rodzin 
jest przez to zupełnie zrujnowanych. Ogień zdaje 
się był podłożony.

— * W zeszły piątek odbyło się pod przewo­
dnictwem landrata międzyrzeckiego posiedzenie ko­
misyi dla budowy żwirówek i dróg w naszem Księ­
stwie, na którem radzono nad projektami dróg, które 
mają być przedłożone sejmowi Księstwa, zbierające­
mu się w lutym p. r. Nad petycyami domagające- 
mi się dla budowy nowych dróg subwencyi, nie ra 
dzono wcale dla braku czasu.

— * W sobotę na wieczór powstała w Bydgo­
szczy w szynku Bandelowa et Comp., pomiędzy znaj- 
dującemi się tam trzema ludźmi kłótnia, a gdy sub- 

jekt Zimmermann kazał im lokal opuścić, jeden z 
hałasujących ranił go ciężko strzałem z rewolweru, 
poczem wszyscy trzej uciekli. Jednak wyśledzono ich 
wkrótce, i okutych w kajdany osadzono w więzieniu 
bydgoskiem. Są to garncarze: Teodor Tryszewski, 
brat jego Paweł, który strzelił, i Karol Czychyrski.

— * W „Gaz. Tor.‘‘ i „W. Volksbl.“ skarżą się, 
że ludzie nasi w Prusach Zachodnich szykują się 
znowu do wędrówki do Ameryki, i żadne rady ni 
przestrogi wstrzymać ich nie są zdolne. Dawna to 
już prawda, że na upartych nie ma lekarstwa.

— * Submisye. Magistrat rozpisuje submisyą na 
dostawę potrzebnego dla zakładów miejskich opału, 
i to około 75 metr, sześć, drzewa dębowego szcze­
powego, i 425 metr, sześć, drzewa sosnowego szcze­
powego, a termin submisyjny wyznaczył na 22. bm. 
na 12 godzinę w południe, w sali posiedzeń magi­
stratu. Do dnia tego należy zapieczętowane oferty 
składać w pokoju nr. 12 na Ratuszu, gdzie i wa­
runki submisyi są wyłożone do przejrzenia.

— Landrat kościański rozpisuje submisyą na 
budowę 2 śluz na kanale oborskim, oszacowanych na 
4712 mrk. 15 fen. i 2087 mk. 95 fen. Termin 
odbędzie się w Kościanie 23. bm. o godz. 10 przed 
południem w biurze melioracyjnem, gdzie warunki 
itp. przejrzeć lub w odpisie otrzymać można.

Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 
(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane re­

klamy, redakcya pisma naszego nie biorze żadnej odpo­
wiedzialności).

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 19. grudnia.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Za 
piękn. 

mrk. fen.

kilogra 
średn. 

mrk. fen.
pośled. 
mrk. fon.

Pszenicy ....... 11 — 10 20 9 80
Zyta...................................... 8 25 8 7 80
Jęczmienia........................... 7 80 7 30 7 10

7 80 7 50 7
Grochu do gotowania . . 7 60 7 40 7 20

Łubin żółty........................... 4 50 4 40 4 30
niebieski ..... 4 — 3 90 3 80

Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% TraL 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowiedz. 59,50 mk., 
na grudzień 59,50 mk., styczeń 59,60 mrk., luty 59,90 
mk., marzec 00,00 mk., kwiecień 00,00 mk., kwieć.-maj 
61,50 mk., czerwiec 00,00 mk.

Kapitały, z dnia 18. grudnia.
Poznańskie listy zastawne...................... 98,00. 
Poznańskie listy rentowe...................... 98,00. 
Austryjackie banknoty...........................173,40. 
Rosyjskie banknoty................................211.00,

Wrocław, 18. grudnia. (Ceny targowe miejskie.)

Gościniec
i około 6 mórg ogrodu w Gnie­
źnie przy świńs. Rynku jest do 
sprzedania lub do wydzierżawie­
nia; w razie pierwszym zaliczka 
>/, kupna. (1380)

F. Andrzejewski właściciel,
Poznań, w Bazarze.

Wielką wystawę 
cukrów i marcepanów, cu­
kierki na chojnę poleca. Zamówie­
nia na torty, ciasta, strucle 
z makiem przyjmuje cukiernia

T. Wężyka, 
(1365) św. Marcin nr. 59. 

Drożdże funtowe
codziennie świeże poleca (1377)

J. N. Leitgeber.
“eblowany tanio do wynaję- 

•J cia. Bliższa wiadom. w księ­
garni T. Daszkiewicza, przy Wodnej 
ulicy. (1370) |

Mąkę pszenna 00 
(bardzo piękną i sporą) 

jako też świeże najlepsze szczecińskie 
młodzie, oraz wszystkie towary ko­
rzenne poleca na nadchodzące święta 
jak najtaniej (1364)

Fr. Miśklewicz,
św. Marcin nr. 58.

prawne,
11 i'.;. 1.1 i.l

Bezpłatnie i franko rozseła na 
żądanie c. k. nadw. Richtera księ­
garnia nakładowa w Lipsku (Rich- 
ter’s Verlags - Anstalt, L“ipzig) ob­
szerny prospekt (zawierający liczne 
świadectwa i pisma dziękczynne szczę­
śliwie uleczonych) z dzieła:
„Dra Airy metoda naturalnego 

leczenia**.
Znanego już, bardzo rozpowszech­

nionego i pożytecznego dzieła togo 
wyszło obecnie siódme polskie, po- 

obficie illustr. wydanie 
ze 110 niemiec. wydania).

Cena 1 mk., z przesyłką pocztową 1 
mk. 20 fen. = 70 kr. w. a., z prze­
syłką 80 kr. w. a.

Każdy cierpiący powinien sobie pro­
spekt ten sprowadzić.

W Poznaniu nabyć można w księ­
garni J. J. Heine’go. (1206)

czności, źe przy ulicy św. Marcin nr. 
66 otworzyłam skład śledzi, mary­
nat, wędlin i różnych ryb, polecam 
to przedsiębiorstwo łaskawym wzglę­
dom, a przyrzekam skorą i rzetelną 
usługę. (1381)

Z uszanowaniem
Marya Buttner, wdowa. 

Sztuczne zęby 
wprawia bez bólu i do niepoznania po­
dobne do prawdziwych, (1338)

Dentysta Przybylski, 
róg Wrocławskiej i Półwiejskiej ul. 1. 

liniej zamożnych uwzględnia się.

Chodźcie, patrzciei podziwiajcie!
Wystawa gwiazdkowa po bajecznie tu- 

nicl cenach rozpoczęła się. (1291)
M. Krombach Synowie,

Żydowska ulica obok kaplicy Pana Jezusa.

Jedna lub dwie doskonałe 

magle 
po 75 tal. do sprzedania, Frydery- 
kowska ulica 25 w sklepie. 1378 

l¥owy kurs 
nauki tańca 

rozpocznę dnia 4. stycznia 1880 r., 
zgłoszenia przyjmuję codziennie w mo- 
jem pomieszkaniu Długa ulica nr. 8 
od godziny 1 do 4 po południu. 
(1341) A. Lipiński.

Brenkelen w Holandyi, 9. paźdz. 1879. 
Panu W. Grimbergowi 

w Poznaniu.
Wielce rozradowany donoszę Panu, że 

środek Jego na tasiemca znakomicie u mnie 
skutkował, za co składam Panu moje po­
dziękowanie, zapewniając zarazem, że wszę­
dzie polecać go będę. Z szacunkiem

Tli. Kwppers.

Warszawa, d. 11. paźdz. 1879.
Szanowny Panie Griinberg!

Odebrany od Pana środek przeciwko ta­
siemcowi, użyłem według przepisu Pań­
skiego z pożądanym skutkiem. Składam 
Panu niniojszem me serdeczne podzięko­
wanie. Z uszanowaniem

Władysław Zarzycki.

UCZNIA'
poszukuje (1376)

I’. Orwat, pozłotnik,
Stary Rynek nr. 81.



Arak,
arak de Batavia, 
arak de Goa, 
rum,
Jamaica rum, 
cognac, 
prawdziwy cognac,

polecają hurtownie i detalicznie jak najtaniej

BRACIA ANDERSCH,
(1279) Stary Rynek nr. 50.

!Złote podarni na gwiazdkę!
bardzo tanie,

** mianowicie pierścionki ozdobione prawdziwym dyamentcm i per­
łami lub turkusami po 15 mk. z dobrego złota 14tej próby; także 
wszelkie inne wyroby nadzwyczaj tanio sprzedawani i wyrabiam.

| Polecam mój wyrób z złota i srebra, także zegarki kieszonkowe 
w złocie i srebrze, kupujący dostawa gwarancyą na lat 3.

Władysław Bogucki, złotnik i jubiler, 
2) ulica Wrocławska nr. 25.

Wa nadchodiKąee święta 
polecam mój obficie zaopatrzony sklep w wina węgierskie, począwszy od 
1,50 fen. do 6 mrk. za but., czerwone Bordeaux począwszy od 80 fen. 
do 4 mrk. za butelkę, reńskie, mozelskie, muszkatołowe i wino do 
grzania poleca

8. Smoliński,
Chwaliszewo nr. 18.(1358a)

Kawy surowe począwszy od 90—160 fen., palone począwszy od 100 
do 200 fen. za funt o czystym i delikatnym smaku, zawsze 
świeżo palone.

Cukier IIenuigera I w głowach, raflnada berlińska, marsynowy, mie­
lony, ziarnisty i miałki.

Rotlzeuki, migdały, cytryny, pomarańcze, figi, 
Grzybki susz., jabłka susz., śliwki francuzkie, tureckie i węgier­

skie poleca w wyborowych gatunkach

S. Smoliński,
Chwaliszewo nr. 18.(1338)

i-C Litwory: tak zagraniczne jako i tutejsze. 1
' Araki : Arak, Arak de Batavia, Arak de Goa, Jamaica] 

Rum począwszy od 1 mk. do 4 mk. za litr, Cognac franc., J 
I 3 prawdz. Nordhauser, Esencya punezowa.
13 Herbaty: Pecco, Souhong, Congo, prusze, zielona^ 

perłowa począwszy od 1,50 do 500 za funt czystego 
£ i delikatnego smaku, jako i herbaty ziołowe w wszystkich i
3 gatunkach poleca *

d S. Smoliński,
1 (1358) Chwaliszewo nr. 18.

L* nr i o A steryuowe, parafinowe, wiedeńskie, kolorowe 
□ W 1 v V V świeczki i stoczki na drzewka, mydła pachn., ole­

jek na włosy, olejek cytrynowy, pomada na włosy, 
kolouska woda, perfumy w flakonikach a 50 f. jako i 

Czekoladę w różnych gatunkach poleca

S. Smoliński,
Chwaliszewo nr. 18.(1383)

■ v

Mój wielki bogato zaopatrzony skład wszelkich gatunków zegarków 
' i łańcuszków, polecam Szanownej Publiczności, w razie potrzeby z wszel- 

kiem zaufaniem udania się do mnie, gdyż nie wyprzedaję, tylko ustawi­
cznie po znanych miernych cenach przy Sletniej piśmiennej gwarancyi' 

|za każdy kupiony lub zreparowany zegarek udzielam sumiennie i rzetel- 
inie. Cenniki na żądanie franko posełam.

Hugon Wdlfei, Fabryka zegarków,
Poznań, Plac Wiedeński.

NB. Dla wygody moich Szanownych Odbiorców, jako też Wysokiej 
,' Publiczności założyłem obok mej fabryki wielki skład instrumentów op- 

a tycznych i polecam wszelkie gatunki okularów, termometry, barometry, 
, jU lupy, lornety teatralne, do podróży i polowania, mikroskopy, instrumenta

achrom. do rewidowania trychin, stereoskopy etc. etc. etc.
Wszelkie w ten fach wchodzące reparacye wykonują się gustownie 

i dobrze, oraz oszlifowanie szkieł do okularów uskuteczniam na poczekaniu. Pod ka­
żdym względem jestem w stanie o wiole taniej wspomnione przedmioty sprzedawać, 
gdyż tylko ten interes uważam jako dochód poboczny.
(1316) Hugon Wdlfei, zegarmistrz, Poznań.

Mąkę pszenną Nr. 000 (cesarską) 19 marek za 50 kilogramów,
„ „ 00 18 „ „
„ „ 0 17 „ „ „

poleca na nadchodzące święta „jedyny" skład mąki na Poznań
Karóla Kratochwllla,

Wodna ulica nr. 14, w domu p. J, X. Leitgebra.
Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra

białe i czerwone wina Bordeaus, 
burgundzkie, południowo francuzkie, 
hiszpańskie i portugalskie, 
reńskie i mozelskie wina.
niem. i franc. szampańskie wina, 
double brown Stout porter, 
gorzkie Ale

Kothego wodę na zęby, 
która powszechnie uznaną jest w swych 
nadzwyczaj dobrych skutkach, poleca fla- 
szeczkę po 60 fen.

Jan Jerzy Kothe, nadw. liwerant 
w Berlinie, Prinzenstrasse 85.

Sprzedaż na Poznań u pp. Ad. Aseh’a, 
Rynek nr. 82 i Gustawa Ephraima, Zam­
kowa ulica nr. 4.

Upraszam Pana o powtórne nadesłanie 
4 flaszeczek wody na zęby Kothego, i 
mogę Panu donieść, że po użyciu takowej 
dotychczas nie miałem bólu zębów, gdzie 
przedtem po całych nocach z bólu nie mo­
głem sypiać. Przeto polecam ją wszędzie 
jako najlepszy środek na ból zębów.

Wismar, d. 5. 11. 79. 
(1265) Henryk Hintze.

Kalendarz Katolicki
na rok przestępny 1880

ozdobiony rycinami, *9^
est w drukarni T. Zalewskiego w Gliwicach i przez wszystkie księgarnie do naby­
cia. — Kalendarz katolicki jest bardzo obszerny, mieści w sobie wiele pouczających 
i zabawnych powieści i rozmaitości. — Kalendarz katolicki zawiera w sobie: Kalendarz 
chronologiczny. Dni postne. Chronologiczne znaki. Szczególno znaki. Wschody i za­
chody księżyca. O zaćmieniach w roku 1880. Genealogia. Kalendarz na każdy mie­
siąc roku. Tabela procentowa. Bogactwo i ubóstwo (powieść). Radość katolicka w wie­
rze. Dobry stary pan (Wspomnienia z życia robotnika). Chrzościańska żona. O wy- 
znaniowem wychowaniu. Rzym jest przeznaczony od Opatrzności dla wolności papieży. 
Czy pierwsza małpa liberałem była? Wierna strażniczka najśw. Sakramentu (z ryciną). 
Pasterz parafii, któremu rząd na mocy prawa majowego dochody zatrzymał. Ciemność. 
Mówiąca małpa z Cejlonu albo: Jak czciciel nauki o małpach od własnej nauki poni­
żony został. Ża życia albo po śmierci (prawdziwo zdarzenie). Śmierć księcia Napoleona 
(z ryciną). Róża jerychońska (z ryciną). Spustoszenie gorzałki. O pijaku. Cierpienie 
i pomoc. Anegdoty z rycinami. Taryfa pocztowa. Jarmarki i inseraty,

Sprzedawających poszukuje się w wszystkich miejscowościach i * 
wyższą prowizyą.
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g®” OKŁADKI
do 15-tomowego wydania jubileuszowego 

J. I. Kraszewskiego.
Odwołując się na rekomendacją szanownego Jubilata J. I. Kraszew­

skiego oświadczam uniżenie Szanownej Publiczności, iż wyrób okładek ory­
ginalnych do jubileuszowego wydania 15-tomowęgo J. I. Kraszewskiego już 
rozpocząłem i takowe już mogą być odbierane od 21. b. m. Okładki te będą 
wyrabiane z prawdziwego angielskiego płótna w różnych kolorach w cenach 
następujących: w kolorach czarnym, bronzowym i zielonym od okładki po 
0,60 mk., za 15 okładek 9 mk., w innych kolorach od okładki po 0,75 mk., 
od 15 okładek 11,25 mk. .Zamówienia uskuteczniam przez zaliczkę pocztową 
i przez księgarnią J. K. Żupańskiego. Proszę uniżenie o łaskawe rychłe 
zamówienia, gdyż okładki te mogą być użyte jako podarki gwiazdkowe, 
a czas bardzo krotki, chciałbym zaś zadowolnić życzenia Szanownej Publi­
czności. Zarazem wykonywać obowięznję się wszelkie roboty należące do 
mogo fachu a mnie powierzone jak najstaranniej, wszelkie zaś hurtowe opra­
wy bibliotek lub tem podobne o 10 pet. niżej zwyczajnej ceny; wyrabiam 
też okładki do wszelkich ilustracyi podług obstalnnku, a przez wzgląd na 
szanowną rekomendacyą Wielmożnego Pana J. I. Kraszewskiego proszę uni­
żenie Szan. Publiczność o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, a mem 
staraniem będzie, abym mógł wszelkim żądaniom zadość uczynić

Z winnym szacunkiem

W. Januszyński,
introligatornia i fabryka pudełok, Wilhelmowską ulica nr. 2, 

między hotelami Berlińskim a Sterna w Poznaniu.£
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(1374) ___________ . ..____ .. _____
Zamówienia na gwiazdkę. (9

Dwie trzecie części ludności cierpi na
TASIEMCA

a tylko jodna część potrafi dać sobie radę.
Pewne oznaki są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca 

w kształcie tasiemek lub grupek.
Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około ócz, 

schnienie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagro­
madzenie się śliny do ust, kwas w żołądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i czę­
sty ból głowy, nieregularny stolec, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, 
kolki, wreszcie żganie i boleści w kiszkach, bicie serca itp.

Każdego tasiemcu usuwa "TSHEi 
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 

lekarstwa — także listownie
W. Griinberg, pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, 

(1139) Mała Rycerska ulica nr. 16.

HPieniądze!!
Jtfąjwyż. pożyczki 
daje zawsze na zastawy każdego 

rodzaju Lombard (1379) 
Józ. Warszawskiego

14. Podgórna ul. 14.
! Prawie za darmo!

Colem likwidacyi spalonej niedawno wiel­
kiej fabryki srebra Britannia, sprzedaje 
się następujących 42 przedmiotów' z naj­
piękniejszego szczerego srebra Britanuia 
za tylko 13 mk., a zatem prawie za 4tą 
część co dawniej kosztowało, czyli lepiej po­
wiedziawszy rozdarowują się prawie i to: 

6 sztuk bardzo dobrych stołowych noży 
z srebra Britannia, z srebrno- 
stołowemi klingami.

6 „ widelcy, z najp. srebra Britannia.
6 „ łyżek, z ciężk. srebra Britannia.
6 „ łyżeczek do kawy lub herbaty 

z srebra Britannia dobry gatunek.

1 sztukę mas. z srebra Britannia łyżkę do 
zbierania śmietany.

1 „ ciężką łyżkę wazową z srebra
Britannia.

6 „ pięknych grabek do noży z sre­
bra Britannia. (1126)

6 „ filiżanek Austria, pięknie cyzel.
2 „ gustowne salonowe stołowe świe­

czniki z srebra Britannia.
1 dzwonek stołowy gustowny, z czystem 

srebrnym dźwiękiem, z sreb. Britannia.
1 rzeszotko do herbaty z uszkiem lub 

trzonkiem z srebra Britannia.
42 sztuki. Wszystkie tu wzmiankowane 
42 sztuki, okazałe przedmioty z srebra 
Britannia, kosztują razem tylko 13 mk. 
Srebro Britannia jest jedynym kruszczem, 
który wiecznie białym pozostaje i od pra­
wdziwego srebra nawet po 20tu latach, 
nie da się odróżnić, za co gwarantuje 
się. — Adres i miejsce zamówienia: ltlau 
A Kann, jeneralny skład fabryczny 
srebra Britannia, Wiedeń. — (Goneral- 
Depot der Britannia-Silber-Fabriken,  Wien.) 
Wysełka punktualna za zaliczką lub za na­
desłaniem pieniędzy. — Cło wynosi 38 fen. 
a koszta przesyłki bardzo małe.


